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k ł p e d y c t i  c z a s u  c y ra^ w sz y  na k o p erc ie : „ p r o n u m e ­
r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.“

CZAS
Przyjm uję u l ę

o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  w szelkiego rodza ju . 
d o n ie s ie n ia  lite rack ie , księgarsk ie , handlow e, przem ysłow e

rolnicze i p,
u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna , dzierżaw  itp .

®“ op ł a t ą
jd  wiersza pety t^w cgo za jednorazow e um ieszczenie po 8 gr. 
następne po 5 grosze z d o p ła tą  1 0 krajcarów  za każdą 
p u b lik ac ję  na stępel rządowy.

Ł I s t y
zk fra n k o w e tu  n ieprzyjm ują  t i « , w yjąw szy 0d sta łych  lub

znanych korespondentów.
Numer pojedyAczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 13 kwietnia.
W  dalszym citjgu statystyki zakładów nauko­

wych w Galicyi podanej już w Czasie w Nrach 
4 5 , 6 7  i 7 2  na mocy wykazów urzędowych w do­
datkach do G azety L w ow sk ie j' umieszczanych, 
przedstawia się następujący stan zakładu lekar- 
sko-chirurgicznego we Lwowie, tudziez instytutu 
technicznego i szkoły  realnej tam że.

Z ak ład  lekarsko-chiruryiczny we Lwowie.
Dyrektor 1, nadzw. prof. 1, docent 1, a ssy -  

stentów 2.

P rzedm iot

Półrocze zimowe.
Anatomia o p i s o w a ..........................
F izyka lekarska  . . . • • • • 
F izyologia ,  ogólna patologia i te ­

rapia .......................................... .....
S zczeg ó łow a  lekarska  patologia i 

terapia ,  nauka prak tyk i p rzy  ł ó ­
żku ................................ • • • • •

S zczegó ło w a  ch irurg iczna  patolo­
gia i te r a p ia ,  nauka operacyi 
f  bandażów  przy łóżku  . . .

Medycyna sądowa .........................
O k u l i s t y k a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
D e n t y s t y k a ..........................................

Półrocze letnie.

A n a to m i a ...............................................
Chemia l e k a r s k a ..............................
Botanika lekarska  
N auka o lekars tw ach ,  pisaniu r e ­

cept,  dye le tyka  . • ■ • • • 
Patologia  ’lekarska  jak  w picrw- 

szem  p ó łroczu  . . . . . .
Patologia chirurgiczna jak w pier-

wszein p ó ł r o c z u ..........................
Policya lekarska   ..........................
O ra tow an iu  uśpionych  w le ta rgu  
Patologia  i terapia  chorób ocz 
Anatomia topograficzna . .
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Naukę ylla akuszerek wykładano 9  kobietom 
po niemiecku, a 21 po polsku. Język w ykładow y  
niemiecki.

Zakład ten posiada 1° gabinet anatomiczny 
wraz ze zbiorem preparatów patologiczno-anato- 
micznych. Gabinet ten poniósł znaczne straty 
w roku 1848 w pożarze gmachu uniwersyteckie­
go; 2° m ały zbiór farmakognostyczny; 3° zbiór 
narzędzi chirurgicznych; 4 °  dwie sale dla chorych 
wewnętrznych z 17 łóżkam i, tudzież dwie dla 
zewnętrznych z 5o łóżkami.

Instytut Techniczny w e  Lwowie.-

Dyrektor jego jest zarazem dyrektorem szkoły  
realnej. In sty tu t dzieli się na 2  w ydziały: te­
chniczny z 6  profesorami zw y c za jn e tn i i I a ssy -  
stentem, i handlowy z 2  profesorami zwyczajny­
mi, 2  zastępcami i 2  nauczycielami.

monopola państwa 2 ;  jeografia handlu 2 ;  znaw­
stwo towarów 2; rachunki kupieckie 2; styl w spra­
wach kupieckich 3 ;  język francuzki 6 , kaligrafia 
3. Chemia i język w łoski nie znalazły słucha­
czy. Zbiory naukowe tego instytutu zgorzały  
w roku 1848 , teraz zakładają się biblioteka, ga ­
binet fizyczny, laborątoryum chemiczne, gabinet 
mechaniki , architektury, jeometryi praktycznej, 
znawstwa towarów', gabinet naturalny, zbiór wzo­
rów rysunkowych.

S zk o ła  Realna.

L iczka uczniów
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Matematyki elernen- 
10; fizyki experimen- 
historyi naturalnej 3;

S ty p e n d y s tó w ..............................
Przed mioty w y k ł a d a n o  

w roku przygotowawczym
taniej tygodniowo godzin 
talnej 3; nauki stylu 4 ;  - „ -
nauki rysunków 6. W  w y d m ie  technicznym: 
matematyki elementarnej 7; matematyki wyzszej 
5; fizyki 8; jeometryi wykreslnej 8; jeom etm  
praktycznej 5 ;  mechaniki 10; . budownictwa 10; 
1-ysunków 5. W  wydziale handlowym: prowa­
dzenie ksiąg kupieckich 3 ; nauka handlowa 4; 
prawo handlowe i wekslowe 3; przepisy cłow e i

wszem półroczu znajduje się uczniów t l 4  tojest 
8 5  rzymsko-kat. 2  gr. kat. 1 gr. nieun. 4  ewan-
gel. 2 2  izraelitów ; w 2gim kursie 7 2  uczniów 
tojest 61  rzyms. kat. 1 gr. kat. 1 gr. nieun. 4  
ewang. 5  izraelitów'. W  roku 2gim w obu pół­
roczach było 2 5  uczniów tojest 18 rzym. katol. 
i 7 izraelitów. Przedmioty wykładane przez dwa 
lata i w obu kursach: religia tygodniowo 2  go ­
dzin, matematyki elementarnej 3 , jeografii 2 ;  ję ­
z y k ó w  niemieck. 3 , polsk. 2 , francuz. 3 , w łosk. 
3; rysunków 5 ;  kaligrafii 3. Zakład używa 
zbiorów przez technikę posiadanych.

K o rreg p o a & eifccy a  C&asu.
P a r y ż  8 kwietnia. 

m Pisząc o banku polskim w Paryżu, starałem się wy­
łożyć m y śl onego fundamentalną i skutki ,  których spo­
dziewać się należy. Mniej poręczeniem składanem przez 
pożyczającego, które zdaje mi się być więcej moralne niż 
materyalne, zasada opisanej instytucyi je s t  ta sam a, co 
w tak zwanych bankach honorowych. Czytelnik zapewne 
przypomni sobie dekret prezydenta z miesiąca lutego 
1850 r., którym tenże nakazuje prefektom tworzyć tego 
rodzaju zakłady. W niektórych prowincyach polskich pod 
berłem rossyjskiem, właściciele wiejscy powprowadzali 
od dawna do swych dóbr banki pożyczkowe dla włościan, 
z tern u łatwieniem, jakiego u nas wymagała rzadkość 
grosza i trudność dosyć nam zwyczajna, oszczędzania p ie -

CffiŚĆ LITERACKO -  ARTYSTYCZNA,
t l i l i *

M łodzien iec— zapew ne  je d n a  z tych dusz pe łnych  czucia 
i w iary jedna z tych is tot napię tnow anych  ziemskiem c ie r ­
pieniem a p e łna  rozpaczy  i n ie p o k o ju , w marzeniu , w sme 
w ieszczym  szuka u lg i ,  a racze j rozw iązan ia  zagadek  tego 
św ia ta?  Któż mu tu oczy o tw orzy ,  Kto nauczy  p rzed rzeć  
zasłony  uśm iechów , pozornych  blasków, kto pod kwiatami 
w idzieć  p rze p aśc i ,  pod rum ieńcem  ow ocu  popió ł i zgm 
l iznę?  —  któżby inny, jeś li  nie w ieszcz  średniow ieczny ,  
k tó ry  w szystk ie  n edze  sw ojego  czasu w y ś p ie w a ł ,  i u k o ­
jenie zna laz ł  w św iętych s łow ach  niebiańskiej B e a tn x y  . 
któż T e lli nie D a n te ?  -  Poznajem y tę postać  pow azn .e  
s u r o ’ T  ale z prom ieńm i wielkiej m iłośc i w spo jrzen iu :  
S k inęła  na m ło d z ia n a , kaza ła  mu iść za so ą w p u e  
p rzes tw o ry  c iem n e ;  i m łodzian  s z e d ł ,  a cboc m e w iedz ia ł  
dokąd idzie c z u ł ,  że  w n ieskończoność  złego...

Ponury ten świat pokutujących duchów, ogołocony z o -  
ży w czego promienia s ło ń c a , chowa w swem łonie podo­
bnie straszliwe i przerażające istoty, j a k o w e ,  które boski 
pedzel Danta nakrćślił przed kilkoma wieki —  jakież to 
sceny odgrywają się prze(i tobą?  jakie uszu twych do­
chodzą wrzaski i płacze... Przerażająceż to widma! Ta­
kich nie widziało oko ludzkie powleczone szczęściem czy 
nieszczęściem grubą b ł o n ą , która niedozwala nigdy przej­
rzeć do* głębi i bo gdyby widziało jaśnie, włosy pobiela­
łyby na g łowach, lob wszystkie pospadały z czaszek.... 
A iednak z tego natłoku cieni męczących się i pokutu­
jących , i.iowiem dla czeg o ,  ale wabi mię jedna postać

wdzięczniejsza, nielyle poszarpana co mne poslac kobiety, 
jakby* owej Franciszki Run»» w obJęciach swojego Lan- 
ciotta. To kobieta naszego w ieku , opowiadająca za­
pasy ze światem i mężczyzną. Oto na w,dok Danta zerwała 
s ie ,  a okręciwszy około rąk włosy rozpuszczone, targała 
je*, młodzieniec ujrzał jó) duszę wplecioną między te 
włosy, od głowy do rak i od rąk aż do stóp spływającą 
z niemi, w nieznośnych podrzutach. ,?Mow ty, krzyknęła—  
ktokolwiek je s te ś ,  i ty wy oba 'nęźczyźn.
czemu mie z powierzchni świata zepchnięto do do łu?  
pókim ciało miała nadobne, chodziłam w promieniach s łoń­
c a — ludzie dobrzy byli dla mnie —  gdym zwiędła jak 
kwiat ,  wzięli m ię ,  rzucili między gnijące, w ciemny mrok. 
Im mężczyznom kiedy zestarzeją, młodzi pieśni pochwalne 
śpiewają; nam przededniem śmierci na wiele dni jeszcze 
każą kłaść sie do trumny. Prosim mę, skarźym się, wo­
ł a m y , - o n i  daleko, o n in ie s ły s z ą -p o te m  konać zaczmem; 
oni jeszcze d a le j , oni nie przyj ą nas pożegnać —-  i tak 
trzeba umierać44. —  A g^y roowi a inne się dźwigały i 
wstawały wołając: „Sprawiedliwości! sprawiedliwości! -  
A  za tem i,  inne jeszcze t?uk^c s;ę w pierś,  szlochając, 
przekFnając , aż strugi łez z ócz ich spłynęły  na włosy 
ich d ług ie  i z włosów kapały na zmmię z głuchym sze­
lestem dżdżu jesiennego. A s{a .bs.z e > lub bardziej znękane, 
ledwo się podniosły, znów upa a y , .  ;nne tylko kleczec 
m ogąc, wlokły się na kolana* i ,  inne tw arz ,  przez pa­
mięć piękności zasłaniając ręb°m a> szły  ku widmu, a z za 
ich* palców ócz tylko dw-oje gasnących świeciło.

Ujrzał wtedy młodzieniec kilku starców w czarnych d łu -  
ffich szatach, z kropielnicą " \ rt‘ rzucających wodę na 
te wszystkie głowy i ś p i e w n y c h  głosem ponurym. -  
Jedne ź niewiast spuściły czoło i cicho na rogoże po- 
kładną się nazad. -  Inne przykląkłszy całują tych star­

ców w ręce i szepczą przed nimi nieskończone żale. —  
Ale ta sama co pierwsza się ze rw a ła ,  jeszcze gw ałto­
wniej drac włosy, krzyknie ku n im : „Tam , na powierz­
c h n i  świata, mężczyźni już nie słuchają w as ,  ale rzekli 
„wam: Idźcie , bądźcie szpiegami kobiet umierających! 
„Gdy dusze ich od ciał się odryw ają ,  uciszajcie ich skargi! 
„Gdy klną nas ,  zamykajcie im usta! bo ich jęki nie miłe 
„nam! Czasem z przepaści gdy wzniosą się razem, psują 

nam porę biesiady lub godzinę targów ! —  A wy poszli, 
"zstąpili przyszli.— W y  nas uczycie jak cicho umierać.—  
"Otóż ja umrę g łośno , wołając : „Duszem mia ła ,  duszę 
"mam a na zieini ciało mi tylko przyznali! Ty sądź Boże, 
” ty coś mi dusze d a ł ! “ —  I dusza jej przed oczy­
ma młodzieńca, ostatnią konwulsyą wyrwała się z ple­
cionki jej włosów i poszła po nad lampy w ciemną prze­
strzeń jak krwawe płótno przekłute tysiącami igieł.

Wieszcz przechodził zadumany, nic nieodpowiadając, 
jakoby ze wstrętem. —  Aż przyszedł do łoża białego, co 
stało na uboczu , w  wielkiej odległości od tych wszyst­
kich innych. — Tam paliła się lampa na słupie marmuro­
wym , pod krucyfiksem, i w szacie żałobnej, odwr con^ 
klęczała niewiasta.—  Cień wieszcza się zatrzymał 
jąc  milczał, jakby w smutku głębokim.

„Mistrzu, kto o n a '>'‘ zapytał s i ^ m ^  podobną tej w i-
mu t a  to :  „Przed laty je in ą  r(tz drugi tam wyso-
„dzia łem , raz na ziem! —  0wftrz obróci ,  kto ona, p o -
„ko ,  tam w^niebie. e ryw aiąc modlitwy niewieście. 
znamy.“ —  I S ta ł, n.oprzery^ - 1 »

i Hzieńcowi się zda ło ,  że obok czarnój klęczącój 
w idzi 'b iał?  klęczącą, zupełnie taką samą, tylko że miastg
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niędzy. W  ogólności, gdziekolwiek dotąd założono tego 
rodzaju instytucye, rezultaty ich okazały się lepsze i 
p rędsze ,  niżli się spodziewano, tak dobrze pod inateryal-
. . . r r n  l * n l r  i  . n / . m l l M M t l  V  IVI Zł / I  t\ »v* > • •  . »

 ’ . . . . . .  -■'i - r  i   y u u  m a i e r y a i -
nym jak  i moralnym względem. Dla czegóźby w Krako­
wie i w Galicyi skutek miał wypaść odmienny, dlacze- 
goby w naszej prowincyi nicmieli się znaleźć ludzie tyle
0 dobro bliźniego dbali, aby im nicżal było nieco grosza
1 trudu na założenie i utrzymanie instytucyi. Wszakże 
je s t  tyle serc miłosiernych, które śpieszą z pomocą ubo­
g im , tu chodzi tylko o danie litości kierunku skuteczniej-  
sz.efł° i więcej obmyślanego. Dać w rękę ubogich r z e ­
mieślników fundusz do podźwignięcia s ię ,  przyuczyć ich 
do rzetelności przez peryodyczne opłaty, wypowiedzieć 
wojnę lichwie, która rujnuje tyle rodzin —  taki byłby u 
nas cel banku pożyczkowego, a dla takiego celu warto 
coś poświęcić.

Zwracam na przedmiot ten uwagę wasze i waszych 
czytelników, i mam nadzie ję ,  źe głos mój tyloma przy­
kładami wsparty, nie będzie głosem wołającego na pusz­
czy; n a te r a z  przyjmuję znowu rolę sprawozdawcy. Obok 
banku polskiego, utworzyła się ostatniemi czasy instytu- 
cya niemniej pożyteczna. Uważano, źe wielu potrzebnych 
prosząc o pożyczkę, kład o za powód brak przyzwoitej 
odzieży. W  Paryżu, a podobno i wszędzie, porządny u-  
biór bywa często paszportem do zarobku, którego odmó­
wiono niejednemu dlatego tylko, źe niemiał w co odziać 
się. Bank dotychczas wypożyczał kwotę dostateczną na 
sprawienie ubrania zupełnego, lecz pożyczający kupowali '  
je  gotowe w magazynach, rzadko w dobrym gatunku i 
stosunkowo po cenach wysokich. Aby więc summa w y­
pożyczona nieodchodzifa bez korzyści dla pożyczającego 
na zysk właścicieli magazynów, postanowiono założyć 
sklep p o lsk i ,  i w istocie otwarto go przed kilkoma ty ­
godniami. Bank delegował z grona swego kilku członków, 
którzy z funduszów składkowych zakupili u wielkich fa­
brykantów po kilka postawów sukna, kortu itp., jak  n ie-  
mnićj wszystkich drobnych akcesoryów do odzieży. Ugo­
dzono się z krawcem co do płacy od samej tylko robo­
ty. Ten zgłaszającemu się indywiduum oznajmia, jak ;ej 
ilości materyału potrzeba do żądanej odzieży, urzędnik 
sklepu oblicza bez żadnego zysku koszt materyału i ro ­
boty, i z tym rachunkiem odsyła zgłaszającego się do 
banku. Jeżli bank przyzna mu pożyczkę w obliczonej 
summie, wtedy sklep dostarcza ubioru, odbierając na le-  
źytość wprost od banku , któremu kupujący przez ainor- 
tyzacyą naleźytość spłaca. Aby zaś przez utrzymanie lo­
kalu i urzędnika sklepu, bank niebył narażony na straty, 
kupujący ubiór płaci od każdego franka jeden  sous ,  co 
czyni 5 % ,  zysk bardzo drobny, w porównaniu z 5 0 %  a 
nawet 1 0 0 % ,  które krawcy francuscy do wartości mate­
ryału  i r o b o t y  d o l ic z a ją  w  n a le ż n o ś c i  za u b ió r .  W  ten 
sp o s ó b  sk le p  d o s t a r c z a  u b io r u  w  d o b r y m  g a tu n k u  p o  c e ­
nach bardzo niskich, tak da lece ,  źe za 50 do 60  fr. 
można w nim dostać ubranie zupe łne ,  przyzwoite i zro­
bione porządnie. Sklep polski nieodmawia ubioru nawet 
zamożniejszym, którzy pożyczki bankowej n iepotrzcoują ,

wszakże tego rodzaju kupujący płacą już nie 5 %  ale 
1 0 %  nad wartość materyału i roboty, czyli od każdego 
franka w artośc i  realnej po 2 sous.

Sklep otwarty od niedawna, już  nowe czynić musiał 
zakupy, dostarczywszy znacznej ilości odzieży. Wszakże 
dodać m uszę,  źe jako instytucya zależna od banku, z nim 
razem żyje ,  z nim razem w razie wyczerpania funduszów 
upaśćby musiał.

Te są środki i zakłady, przedsięwzięte po przybyciu 
nowej emigracyi do Paryża. Zostawione same sobie, a ra ­
czej zasobom starszej emigracyi,  nieinogą rozwinąć się 
na większą skalę, j owszem, kurczą się nieraz w cia 
snych obrębach, wedle wielkości funduszów.

I,n zakończę, powiem jeszcze słowo o instytucyi 
istniejącej od lat kilku. W  r. 1845 ks. Czartoryski z fun­
duszów które miał do rozporządzenia, sprowadził z Wil­
na Siostry Szare św. Wicentego a Paulo, i osadziwszy 
je  w Paryżu, utworzył zakład humanitarno-edukacyjny 
sw. Kazimierza. Była początkowo myśl, aby siostry t r u ­
dniąc się edukacyą małych dziewcząt,  dostarczały uczen­
nic do pensyi żeńskiej Lam bert,  wszelako związane r e ­
gułą zakonną, niemogły się zastosować do prograinmatu, 
którego wymagała szkoła przygotowawcza, ani poddać 
się zwierzchności świeckiej, będąc obowiązane do ule­
głości jenerałowi zakonu. Stanął więc instytut osobno, 
a wspierany drobnemi zasiłki przez rząd francuski i inu- 
nicypalność Paryża, zostając pod opieką pani de la Re- 
dorle i kilku dam francuskich , rozwinął się wedle wyso­
kości dochodów i wedle reguły  obowiązującej.

Sióstr jest zaledwo kilka, a źe r e g u ła  w żadnej pracy 
niedozwala im wyręczać się s łużbą,  rozdzieliły się zatem 
zatrudnieniem, którego przysparza utrzymanie i wychowa­
nie ubogich dziewcząt polskich, córek emigrantów.

Jest w zakładzie istniejącym w odległej części miasta 
47  młodych dziewcząt ,  które w nim mieszkają, pobiera­
ją  naukę i wyżywienie. Dziewczęta pod względem nau­
kowym podzielone są na trzy oddziały. Córki ubogich 
rodziców, przychodząc do zakładu w 8 r. życia a nawet 
wcześniej; rozpoczynają naukę od pierwszych rudyinentów 
czytania polskiego i francuskiego. Dwie siostry zatru­
dniają się nauką w rannych godzinach starszemi, w po­
południowych młodszemi. Program nauk obejmuje płyn­
ne czytanie w obu językach, nieco gramatyki, rozmówki, 
kaligrafią, dyktando, arytmetykę, katechizm (wykładany 
przez księdza) historyą śtą i historyą polską, z którą ob- 
znajmiają się przy robotach ręcznych. Te ostatnie s ą n a j -  
główniejszym przedmiotem troskliwości: tern w ięcej ,  źe 
wychowanice nie tylko iż dla siebie szyją wszystką o -  
dzieź, ale wprawniejsze trudnią się haftami i innemi ro ­
botami, zamawianemi u opiekunek zakładu przez osoby 
ś w ie c k ie .  C z as  p o b y tu  w y c h o w a n ic y  w  z a k ł a d z i e  n i e o ­
g r a n ic z o n y ,  p rz y n a jm n ie j  s io s t r y  n i e r a d o  w y p u s z c z a j ą  je
od siebie, póki dla nich nieznajdzie się odpowiednie w przy­
zwoitym domu zatrudnienie. Dziewczyny większą do nauk 
okazujęce zdolność, p rze ch o d zą , otrzymawszy pierwsze 
początki, do zakładu żeńskiego w hotelu Lambert.

Zbyteczną byłoby rzeczą dodawać, źe jak w całym za­
kładzie panuje ład  i porządek, tak i codzienny tryb za­
trudnień od przepisanej normy nigdy niezbacza. Dziewczę­
ta vvedle wieku wstają o 5 % ,  6 lub 6 '/2 z rana ,  starsze 
słuchają codziennie mszy o 6tej, o 7ej jedzą wszystkie 
śniadanie, poczein rozpoczynają się nauki lub ręczne ro -
t r  - '- ’ ,t,’.vvaj!ł do 0 ktdrdJ obii,d- Do le j  rckracya 
Której dziewczęta używają biegając po ogródku, a w ra­
zie sło y lub zimna po obszernej sali. Od le j  do 5 zno­
wu nauki lub roboty, o 5ej kolacya, od 5V« do 7ej od­
poczynek, a między 7 ' / 2 i 8 w ieczorem , wszystkie w y -  
chowanice kładą się do snu. Przy tak porządnem i je -  
dnostajnem życiu nic dziwnego, źe infirmerya chociaż do­
brze opatrzona, dość często bywa pustą 

Ponieważ na g łowie zakonnic polega i kuchnia, i po­
rządek w zakładzie i kapliczce, i „auki i tysiące innych 
gospodarskich zatrudnień, przeto ku pomocy sióstr cho­
dzących koło sypialni i klas, starsze dziewczęta po 8 na 
tydzień, razem z niemi pełnią te czynności, ‘przyuczając 
się zawczasu do pracy, której może w późniejszym wie­
ku chwycić się będą musiały. One też najwięcej pracują 
nad odzieżą dla wychowanie, której zakład wszystkim do­
starcza. W  zakładzie jes t kaplica z obrazem Matki Bo- 
skićj Częstochowskiej.

Mniemam, źe przedstawiwszy w jak  najogólniejszych 
rysach powołanie i czynności zakładu, wspomniawszy, źe 
do 50 ubogich córek emigranckicli znajduje w nim utrzy­
manie i wychowanie, skreśliwszy obraz codziennej pracy 
zacnych sióstr, niepotrzebuję nic więcej dodawać aby po­
żytek zakładu i dobroczynne jego skutki wyświecić. W spo­
mnieć wszakże m u sz ę , źe obok zakładu ś. Kazimierza i 
pod pieczą tych bogobojnych Polek, formuje sie nowy 
zakład schronienia dla emigrantów  inwalidów. Dolad 2ch 
ociemniałych starców znalazło w nim przytułek, na dwóch 
nowych uzbierano fundusz, lecz zamiarem założycieli ies 
wyszukać opatrzenie dla starców dwunastu. P0 wielu 
dach i troskach, po wielu odmianach losu, jakoby w wi­
lią śmierci znajdują nakoniec złamani weterani spokoine 
zacisze, w którem pędzą ostatnie godziny życia opatry-  
wam miłosierną reki] sióstr ś. Kazimierza.

Przegląd Polłtyczsy.
Dziś otrzymaliśmy jedynie dzienniki z zachodnich Nie­

miec, które też nic nowego nie przynoszą, pełne tylko 
przypuszczeń względem wpływu zgonu księcia Szwarcen- 
berga na kwestyą handlową w Niemczech i wpływu r ó ­
wnież na tęź kw estyę,  zjazdu darmstadzkiego, którego 
rezultat dotąd tajemnicą.

W Frankfurcie czynią przygotowania na przyjęcie ce ­
sarzow ej  ro sy jsk ie j ,  i n a j?lo dla niój cały hotel rossyjski 
Od l o  maja. Utrzymują nawet źe prócz niej przybędzie 
amźe cesarz Mikołaj, W. książę Konstanty z i o n ą !  księ­

żna Olga z mężem swoim księciem wirtembergskim i z ie -  
dzie się tam kilku królów i książąt niemieckich z sąsiedz­
twa. Zjazdowi temu przypisują oczywiście polityczno cele

długich włosów, skrzydła dwa miała anielskie cicho 
w  krzyż zwite i złożone niżej ramion.—  A na tych skrzy­
dłach głębokie rany i w każdej ranie gwóźdź sterczący, 
tak ,  źe się skrzydła rozwiązać n iem ogą.—  Po chwili, o -  
bie te postacie zaszły jedna na drugą —  i znów tylko 
czarna niewiasta klęczy. — W tedy c ień: „Oto skończyła 
„modlitwę, bo jej śnieżna dusza zniknęła* i dodał jako ­
by mimowolnie: „Beatryx.“

* *
•ft

Czarna pani obróciła się i rzek ła :  „T a ,  która to imie
„nosiła przed laty, nic oprócz raju nieznała na ziemi, bo
„zgasła w pierwszój wiośnie ż y c ia ;—  nic oprócz raju za 
„ziemią, bo niebo zaraz ją  wzięło do siebie! —  Ale mnie 
„nikt pierwszej drugą niezapłacił wiosną. —  To nie moje 
„ im ie ! “ —  I załamawszy dłonie , stała twarzą bez
krwi, białą jak alabaster.

*
A gdy ją  wieszcz zaklął, tak mówić pocznie: „Urodzi­

ł a m  się w ziemi mlekiem i miodem płynącej,  którą zwą 
„dziś ziemią sm utku!—  Tam w g ó rze ,  wyście słyszeli o 
„mnie. — Lecz języków tysiąc zatruło i rozszarpało imie 
„moje, zanim doszło do was. — Zrazu zwali mnie ro ­
d z i c e :  niewinną, ś liczną, szczęśliwą! później nazwano 
„mnie inaczój: n iewoln icą! “

■a *
D  .f t

„Bo obyczajem świata’, mnie dzieckiem jeszcze ,  mnie

\ S r ' . w : yJ“ o ray -  °  *«-
rmi klóre nic T e ,! ,' nH‘. teml wszysttt>«1" '  siostry moje- 
” ’ |  i ducha oaaie^ ,edząc ni CZUJ'!C> idil bezwol-

o i
„wszy ioennści iednn I 1 y,n wiedza meprzyniosła 
„anielskiej jasności ,  jedno d a ła chytrość zgrzybiałą sza-
„ tanów *

•ł*

„Wszystko zniosłam —  bo wszystko znicść moźna ng 
„łój smutnej ziemi, prócz jednego uczucia ; pogardy! kie_ 
„dy ten sztylet wpadnie pomiędzy dusz dwoje, rekoje-  
„ścią w sercu je d n e j ,  ostrzem w sercu drugiej utopion 
„jakżeż im dalej iść razem po drodze życia? Im , co 
„tylko tern je d n e m , tern śrniertelnem skute są do siebie 
„ ż e l a z e m ? — Jakżeż codzień ten sam chleb łam ać ,  cze­
k a j ą c  aż śmierć wreście pobłogosław i,  rozdzieli?  kaza­
ł a m  sobie, n i e —  a musiałam —  prosiłam się Bogu, by

„ n i e —  a musiałam pogardzać.* Tu umilkłszy znów stała 
n iewzruszona, a z twarzą bez krwi, białą jak alabaster.

n * J. . .  *
A gdy ją wieszcz znów zaklą ł,  jęcząc odrzek ła :  „Bogu

„w dzień sądu , Bogu samemu n ieodpowiem .—  Jedna ja 
„w iem , jedna pam iętam!—  Jakby dziś, widzę ten pałac, 
„tę ulicę lip rozwonionyeh i za gałęźini słońce zacho­
d z ą c e .  Czuję się pod temi drzewam i, przechadzam się
„jakby w letargu Wszak mówili tych dni wszystkich,
„źe się coś gotuje na ziemi naszej ? W  powietrzu śród 
„zapachu sianoźęci, pływało jakieś przeczucie, jak  kiedy 
„zaraza ma uderzyć, jak kiedy wielu ludzi ma walczyć i zg i-  

~  A mój wysmukły i biały jak niewiasta, prze­
c h a d z a  się także i czeka na coś, na kogoś! Ach! czeka 
„z uśmiechem nigdy nigdy n iezapom nianym !44

i i  n

„Z różnych stron do ogrodu wsuwają się ludzie —  
„znam i tego i owego i wszystkich —  to krewni, przy­
j a d ę ,  sąsiedzi! — On im ściska d łon ie ,  coś obiecuje, 
^ p rz y s ię g a !— Gdy słońce zasz ło ,  prosi, by odpasali broń 
„i siedli raz ostatni się n a ra d z ić .—  Kaźden broń odpa- 
„ s a ł ,  usiadł na m uraw ie .—  On klasnął ,  znak d a ł —  do
„syku węża podobny był gwizd jego. —  Żołnierze ze -
„w sząd ,  żołnierze, żołnierze.. ,.

* t n
„Nie pytajcie m n ie—  jam imie tego człowieka nosiła—  

„jam mu była przysięgła na wierność do g r o b u —  j a g 0 
„wam niewydam, jak on w ro g o m  braci swoich wydał.

» *
„A teraz oto trzecie imie moje na ziemi: zhańbiona!—■ 

„W iecieź wy za co ,  o ludzie? Za to ,  źe rozpacz roze r-  
„w ała mi s e r c e —  a przyszedł dzień , w którym ukocha­
j ą  zos ta łam ; —  za to, źe w tym dniu uwierzyłam w pjęk- 
„ność i dobroć rozumu na z i e m i—  za to ,  żem umarłą 
„podniosła g ło w ę , żem k rzy k n ę ła : O jakże z trumny do­

brze w niebo r ó ś ć ! — za to ,  żem święcie kocha ła! “ 
i i  #

I tu umilkłszy, znów stała niewzruszona z twarzą bez 
k rw i , białą jak alabaster. — A gdy  ją  wieszcz po raz 
trzeci zak lą ł ,  rzekła cicho: „C hodźcie  za mną*—  j U ją w ­
szy lampę z pod krucyfiksu, coraz bardziej się oddala od 
!«du niewiast l e ż ą c y c h ,  wijąc się w .)8kąś przestrzeń pod- 
Z|«mną, w lochy ciasne a rozdłuźające się żywotnie

Wszędzie te same ściany płaczące wilgocią —  ciaole 
to samo sklepienie nizkie i duszne. -  Szelestu jej staDań 
m e s ł y c h a ć -  żaden powiew nie igra z je j  lampy pfomie-

,Mfodzien'%  ld z ,e> a coraz mu tęsknić i zwię­
dłej . s ł a b i e j ; -  mbyto powietrze umyka' się zewsząd 
odpływa od m e g o —  niby to eięźar jakiś niewidomy g ło ­
wę mu przygniata —  nibyto w piersiach krew mu już sty­
g n i e ; -  i zoało mu się ź e ^ a m  krzyknął: „nie pójdę dalej'!*

A czarna pani obróciwszy*się, r z e k ła ,  lampę mu nad 
zolem trzymając: „Jednej godziny nieinoźesz wytrzymać 

„ y z rodu m ężczyzn, ty silny i dzielny, tam gdzie mi-

S  Pokojur“ em,ną WSZyS!kie 1818 m° je ~  odeidz » ię c

* n *
rh a łWi S « m U tn Się 0d“ w,rf: ”Gdzioź len ,  który k o -  „crnrt ciebie? — Ona spuszczając oczy odrzekła • T

„gdzie go jego  męskie losy z a g n a ł y -  w yrwał I  • ” ’

daleki, bielejący śród ,ych ciemnic, " V j T j S
m"l« »  “ lasne skrzydła obwinicie,  p„’chow»J„ ,

.’ ■•OM n i e j ? , * °  " lk» * ' »  “
^  .j. #

I z wielkiego smutku padła na kolana w ołając : Ty
„który w iesz , pow iedz , czy z nam i, tak na wieki ”bę-’ 
„ d z i e ? “ I pierwszy raz wtedy zapłakała.

*  i i  »
A wieszcz rękę położywszy je j na czole: „W yście dotąd 

„były jak iilije boże ,  co rosną nic niewiedząc o własnych 
„barwach i woniach. — Oto idzie dz ień , w którym sio 

każda z was na myślącą różę przemieni Wymkną 
„się struny natchnienia z rąk mężczyzn i przejdą w d ło -  
r nie wasze. —  Oni do stop wam norhvUni a

d ,  o jo d , , ,  pieśó o s l o d y -  o j e d ^ p Ł l w r . d . w ’

wy zapatrzone w Boga, niesnoiry* • ,  cz
j i e  ich płaczu. -  W tedy  K y‘5,0 na. n ,c h ’. n.ie  usfucl>a- 

w ie k ó w l“ y m serca P?kn? ’ lako Wam od
(D. c.
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wrzakźe oczekiwani niemieccy panujący są spokrewnieni 
z domem cesarskim.

— Legitymistyczne salony paryzkie mocno się zajęły 
lislem księcia Levis z Wenecyi, potwierdzającym nade- 
szłą już pierwej pogłoskę, iż W. książę Konstanty ro 
syjski za widzeniem się z księciem Bordeaux, tytułował 
go „Jego królewską Mością-1. Zdaje się, źe ostatnia mo­
tta Ludwika Napoleona, przy odbiorze przysięgi od są­
downictwa, powiedziana była pod wpływem wywołanego 
ową wiadomością rozdrażnienia i może być uważana za 
odpowiedź na składane hrabiemu Chambord hołdy.

— Z Anglii nie wiele mamy do doniesienia. Powtórne 
inlerpellacye w Izbie niższej o rozwiązanie parlamentu 
żadnego nieosiągnęły rezultatu, p. d’Israeli niemczył na­
w et na nie odpowiedzieć.

Spór między robotnikami mechanikami a przedsiębior­
cami fabryk, zakończył się nareszcie po trzechiniesięcznej 
przerwie robót fabrycznych, która przyprawiła stowa­
rzyszenia roboczo o ogromne ofiary pieniężne, i zakoń­
czyła się cofnięciem ze strony rady wykonawczej Amal­
gamated society okólnika, w k'órym przepisane były sto­
warzyszonym robotnikom warunki pod jakiemi pracować 
mają w warsztatach; warunki, przeciwko którym jak wia­
domo, skoalizowali się przedsiębiorcy i jednoczesnem 
zamknięciem wszystkich fabryk zmusili stowarzyszenie do 
ustąpienia.

Dzienniki angielskie zapełnione są szczegółami okro­
pnego rozbicia się i zatopienia parowej fregaty wojennej 
Hirckenhead, która o parę mil od lądu południowej A- 
fryki, uderzywszy wśród zupełnie spokojnego czasu, 
na podmorską skałę, rozpadła się na dwoje, wskutku 
czego 454 ludzi wojska angielskiego, między którymi ka­
pitan okrętowy znalazło śmierć w bałwanach; zaledwie 
trzecia część załogi, tojest 184 ludzi zdołało uratować 
życie na trzech czółnach, które znajdowały się przy o- 
kręcic.

Korespondent Lloyda  z Brodów, zw raca nicustan 
nie uwagę w ł  dz na ogromny przyp ływ  ludności 
izraelskiej z sąsiednich krajów rosyjskich. Rząd ro­
syjski,  pisze on w jednym z listów swoich — w ydał 
niedawno ukaz przeciw zbiegostwu chłopców ży­
dowskich do wojska zabieranych, który wszakże 
zamierzonego nie przynosi skutku. Ula zatamowania 
z b i c g n s t w a ,  rząd  robi o d p o w ie d z ia ln y m i r o d z ic ó w  
za synów ich hż do roku 4 8 g o ,  i o jc iec  p odp ad a  po­
b oro w i w ra /ie  niestawienia się syna. K to zna odra­
zę żydów od służby wojskowej ten dziwić się nie 
będzie , że w sk u tk u  tego ukazu ojciec w raz z sy­
nem emigruje. Tym sposobem wyludniają się z ży­
dów prowineye rosyjskie, a pograniczne miasta w zie­
miach korony austryackiej, zalew ane bywają timi 
wychodźcami, któryr h nędza z każdym dniem wzrasta.

W ied eń  l i g o  kwietnia. Przed samrini świętami 
Wielkanocnen i w ysz ła  vv W icduiu broszura p. n. 
,Dwa pytania naglące w Austryi.tt Nietylko przed-

^  • t  _ • 1  • t - a l  ł o i i  o n i r  r # n  p ń n i l 1 rtQ cii>K!p wnst c / c r l l t l ń

T i n a m i  u w c m i  j . i o „ , Uv j o
alnych i stosunków' pntrymonialnych. Co do pit rw - 
z go autor rozpisuje się naprzód nad tein pytaniem 
e stanowiska prawnego, a następnie ze stanowiska 
tyhtarncgo. Dowodzenie jego jest następujące: S ta -  
v krajowe w państwie nirmieckiem miały jedynie 
ż do wieku l 7 go rzeczywiste praw a s ta łe  i niety- 
alne ogranic/bjące samowładztwo Cesarzy', bo były' 
rypływ em  systemu feudalnego. Od Ferdynanda 11 
raje austryackie korony cesarskiej straciły  te prawa, 
do r. 1 8 4 8  pozostały im tylko oktrojowane nh ja-  

ie swobody, wymagające potwierdzenia każdora- 
owego panującego, i Józef II ich nie potwierdził 
ligdzie a Cesarz Franciszek w Krainie i w Tyrolu, 
le nowe tam stany naznaczył z więcej ograniczone- 
ni przywilejami. Autor dalej dowodzi, że 8 tsi>y ro­
lnych krajów zrzekły  się ju ż  same przez się praw 
lo których dziś roszczą na nowo pretensye żądając 
v mircu 1848  r. zupełnej zmiany' stosunków r. pre- 
sentacyjnych i przyjąwszy chętnie zwołanie pow sze- 
:hnego sejmu ustawodawczego, ustaw a też ogłoszona 
v kwietniu zniosła najważniejsze Stanowe przy wi­
eje ; a bardziej jeszcze zwołanie jedy nej IzJiy. I atent 
igłaszający wstąpienie na tron Cesarza F ranciszka 
lózefa nic nie wspomina o Stanach. Następnie au- 
"r broszury dedukuje, iż zniesienie konstytucji 4go 
nar,'a, nie potrzebuje przywracać rozwiązanych ^ t a ­
lów, bu ju£ przed 4  marca istnieć przestały. T a­
ti jest w n i e g o  r.tan tej kwestvi w w ielu krajach 
toronnych. W  .W ęgrzech i złączony ch z niemi zie- 
niach tudzież Siedmiogrodzie inne powody do znie­
sienia Stanów przyczyniły s ię ,  a mianowicie przez 
(głoszenie niepodiejrfdgcj W ęgier w czasie rewolu- 
;yi w tym kraju i rozwiązanie stosunków łączących 
Chorwacją M n g rąmj jeszcze przed 4  marca 1849, 
i solidarność Siedmiogrodu w ruchach węgierskich, 
rem samem wszystkie kraje koronne utraciły  swoje 
Stanowe roprPKen^ cy j\  jedne przez dobrowolne «r -  
ranizacye i nadanie konstytueyi z której Stany są 
wykluczone, drugie przez> prawo miecza jakiemu pod­
padły i ogłoszenie niepodległości,

— D zien n ik  T yro lsk i donosi, iż do Innsprucku nade­
sz ła  wiadomość, iż przy obradach nad §<sj 3 4  i 35  
patentu z 31 grudnia r. z. uwzględnione zostały h i­
storyczne  prawa krajów koronny'ch osobliwie zaś 
Tyrolu, któreby się zgadzały  z z sadami rządu i że 
przy t vorzeniu w ydzia łów  krajowj'vh zachow ane bę­
dą stosunki zw yczajow e, a mianowicie pozo ctaw io- 
iieui prawo petycyj w'prost do tronu.

— Szkody zrządzone przez zeszłoroczne wy!e >y 
w Tyr du zostały całkowicie obliczone i takowe w y ­
noszą 5 7 3 ,9 0 0  z łr .  Składki zaś na wsparcie w y ­
niosły z dworu cesarskiego 536,463 z łr .  cd p ryw a­
tnych 130,301 z łr.

— Projekt now ego prawa o czeladzi wiejskiej zo­
s ta ł  już wygotowany'. Z aw iera  on w 40  paragra- 
tach przepisy o zawieraniu umów s łużbow ych, na­
znaczali e płacy', wzajemnych obowiązków itd. Projekt 
ten poddany został teraz pod obrady, na których roz­
patrywane są wnioski rządów namiestniczych i ró­
żnych stowarzyszeń gospodarczych.

— W krotce rozpocznie się w Wenecyi budowa dru­
giego mostu na kanale wielkim, której nadzór powie­
rzono budowniczemu Neville. Most ten kosztować 
będzie przeszło milion cwsncygierów.

—- M arynarka austryacka ma być wkrótce nowo 
urządzoną. Podzieloną ona będzie na dw a oddziały, 
jeden odbywać ma służbę na A dryatyku, drugi w l , e -  
waucie. l i r .  Kirolyi i kapitan F au tz ,  mają być do- 
wódzcami obu tych oddziałów, arcyksiąże Ferdy-  
nand-Maksymilian otrzyma w pierws/.ym oddziale do­
wództwo okrętu.

— Hr. Stadion jest znacznie zdrowszy i dla zupe ł­
nego wyleczenia się odbędzie na wiosnę przejażdżkę 
i kąpiel używać będzie.

— Dyrekcy'a koiei Gloggnitzkiej, zniżyła larytę 
swoją na stopę kolei północnej. Nowe przepisy wejdą 
w życie z d. 1 maja r. b. Dochody kolei północnej 
z marca w porównaniu z dochodami zeszłego roku 
w tym samym m iesiącu, podniosły się znakomicie. 
W  r. 1851 wynosiły  one w marcu 4 0 4 ,6 7 5  z łr.  
w r. b. zaś 5 9 1 ,3 4 3  z łr.

— G az. pocztow a  (augsburgska) pozbawioną zo­
s ta ła  debitu pocztowego w całej monarchii n is try ac -  
kiej.

— N& mocy rozporządzenia ministerstwa spraw 
« e» n. zniesionym został1 przepis , aby kamionki i 
flaszki z wodami miueralncmi nacechowane były ro­
kiem ich napełniania , a!e uatomiast każdy korek ma 
mieć wewnątrz  wypaloną nazwę ź ró d ła ,  zewnątrz 
być obwinięty w staniol wraz z szyjką i na nim pie­
częć właściciela z nazwą źródła  i rokiem nalania d > 
flaszek.

—  linrou Dobblh. tr p o s e ł  austr.  w H adze, układa 
się podobno z rządem holenderskim o dozwolenie z a ­
łożenia na rzecz Austryi osady karnej na jednej z za ­
morskich posiadłości holenderskich.

— W  Gran powieszono na mocy wyrokn sądu do­
raźnego dwóch rozbójników w' d. 53 kwietnia.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  1 0  kwietnia. N P a n ,  przychylnie do 

wniosku Jl*. Księcia N a m ie s tn i k a  K róles tw a, najmi- 
łościwiej dozwolić r a c z y ł , przebywającemu w  księ­
stwie Holsztyńskiem, wych»dzcy polskiemu S tan is ła ­
wowi Leskiemu, p o w r ó c i ć  do Królestwa Polskiego, 
bez dozwolenia mu atoli legitymowania się z pocho­
dzenia szlacheckiego i bez powrócenia mu skonfisko­
wanego mijątLu. t CD. W .)

Ks. Namiestnik w y j e c h a ł  do Pefersburga z W a r ­
szawy', gdzie święta r u s k i e  przepędzi i ustnie z Ce- 
s irzem  rozmówi się. Miejsce jego zastępuje książę 
Gorczaków. W  miejsce j Ł‘n. N esselrode, który' dla 
podeszłego i schorzałego WI£, { o trzymał uwolnienie, 
zamianowanym zosta ł  jen' cuhrniann, szefem trze­
ciego okręgu żandarmeryi. Godność W arszaw y  i licz­
ba domów wi-rasta codzh unie, w szakże surowe prze­
pisy' p rz .ciw  ż y d o m  vvydnvvar.e,  znacznie zmniejsza­
ją i ch  liczbę. Gdy bowiem w r. 4 8 5 0  urodziło się 
w W arszaw ie dzieci żydowskich 53584, w r. 1851  
tylko 53107, gdy tymczasem liczba urodzonych dzie­
ci chrzcściańskich podniosła się 0 4 4 4 4 ,

N i e m c y .
B erlin  11 kwietnia. pruski przy dworze

austryjackim, hr. Amim, Jc/St chory od niejakiego 
czasu i stara się o uwolnienie, obowiązki jego pełni 
sekretarz poselstw a ,  baron M erthern.

— G a ze ta  Yossa  donosi ze dnia Igo  kwietnia na­
stąpiły  obostrzenia pod względem przyjmowania lub 
eierpienia w’ krajach pruskich zbiegów z Królestwa 
Polskiego. W ła d z e  policvine “ trzym ały nakaz prze­
strzegania ściśle, aby nikt z Polski bez paszportu 
nie przechodził,  a w razie przejścia aby odsyłać 
do komory granicznej, hm B y n a jm n ie j  wręczać 
przytrzymanemu paszport _do P®w rotu.

— G a zeta  Pocztow a F f ankl Urtsk a  zapewnia, że 
wkrótce po świętach ogłoszoną postanie w Kasselu 
nowa ustawa dla Hessyi, w Si5akze wiadomo, że ele­
ktor długo się temu o p i c a ł ,  a nii;iister Bsumbach 
udał się do Frankfurtu , «by ,'vy f"ódz dla elektora 
zupełną wolność działania. A-.aje się przeto , że

undeslag n;e p0 j eg 0 myśli mięsza się w sprawy 
ego kraju. i nni utrzymują, źe podróż p. Baumbacha 
y. zy się )(*dvni0 przywrócenia na rzecz elektora 

c z w a re j  części dochodów dóbr Rotenburg, które 
*Ji^ *n“.vvienia listy cywilnej wynoszącej 

ł  ;/ ° d |9 ‘? zostały . Kolońska V o Ł -
h a lle , po<' J ' tej nowej konstytueyi jak na­
stępuj* . wic z j ; w pierwszej zasiadają książęta 
domu panującego, . jeden z każdej linii k s iążą t 'p o -  
bier.jjącc) apanaże; naczelnicy rodzin mających przy­
wileje stanowe, naczelnik rodziny Riedesel jako in­
tendent marszałków dziedzicznych; rządca’ instytu­
tów Kaufungen i W ette r;  biskup katolicki; super­
in tendent protestanccy w Kassel, M arburg i Hanau, 
deputowani szlachty i domów niegdyś udzielnych; 
nadto elektor mianować może dziedzicznych parów 
ze szlachty, której majoraty przynoszą czystego zy ­
sku 6 0 0 0  tal., wszakże razem Izba nirmoże liczyć 
członków więcej nad 535. Izba niższa sk łada się 
z 16 deputowanych miast, tyluż z gmin wiejskich, 
i tyluż z posiadaczy dóbr najmniej 5300 morgów li­
czących, a którzy nie należą do Izby wyższej. S e j ­
my zbierają się co trzy la ta ,  stanowią praw a i po­
datki naznaczają ;  w szakże w nieobecności sejmu 
rząd może sam go zastąpić w nagłych razach ,  ale 
w ciągu roku zw ołać  sejm i rozporządzenia rządo­
we mu przedłożyć. Sejmowi s łuży  prawo zaskarża­
nia ministrów, na co trzeba zgody obu Izb. W  takim 
razie najwyższy sąd apęllacyjny sądzi ministrów. 
Elektor niemoże ułaskawiać skazanego ministra, lub 
przywracać go do urzędu. W  razach  niezgody mię­
dzy sejmem a rządem , Zgromadzenie związkowe 
rozstrzyga ,  nim decyzya takowego nastąp i,  prawo 
stoi po stronie rządu, W  nieobecności se jm u, w y­
dział sejmowy może skargę przeciw ministrom 
wni-ść przed Bundestag. Do komissyi te j ,  każda 
z Izb mianuje po trzech członków'. Co do budżetu, 
nie masz żadnej zmiany, wyjąw szy że rząd może 
wybierać podatki, póty, póki me nastąpi nowe wspól­
ne przez sejm i rząd takowych oznaczenie. Budżet 
wotowanv na 3  lata. Uchwały  Bundestagu uznane 
są za obow ięzujące w kraju. Urzędnicy przysięgają 
na konstytucyę, również elektor przy obejmowaniu 
w ł a d z y .

K o n s ty tu c y a  ta najbardziej może trapi ministra 
!Fassenpfluga, który jako skazany na karę hańbiącą 
w Greifsw'aid, uczułby niezawodnie pierwszy skut­
ków praw a o odpowiedzialności ministrów, i dla tego 
za ło ży ł  on rekurs od wyroku sądu apellacyjnego 
greifswaldzkiego, do najwyższego trybunału w Ber­
linie.

R o s s y a .
G a z e t y  Petersburgskie obejmują następne wiado­

mości z Kaukazu:
„ Na lewem skrzydle linii Kaukazkiej, Czeczeński 

oddzia ł ,  porobiwszy wyręby w górze rzeki B assa , 
p rzeszedł d i  stycznia na niziny' A rgona ,  ku znisz­
czonemu aułowi Tepli, w celu otworzenia nam do­
stępu wewnątrz  kraju przez puszcze rzeki Dżałki. 
Codziennie posyłane dla cięcia lasu kolumny, odpie­
ra ły  wszelkie usiłowania nieprzyjacii la ku zatamo­
waniu biegu robót, nadewszystko 4 1 lutego Czeczeń­
cy ponieśli dotkliwą s tra tę ,  skutkiem kawaleryjskie­
go ataku dragonów i kozaków pod dowództwem ka­
pitana gwardyi Loris-Mielikowa. Tymczasem S za -  
rnil naznaczył w Czecznie peg łów ne , dla zatrzyma­
nia dalszych naszych postępów. Jen.-lejt.  książę B a-  
rjatyński, chcąc skorzystać z tego zdarzenia , ażeby 
znowu pokazać Góralom niemoc Szamila ku ich obro­
nie, w yruszy ł 47  lutego przez M esk ir- ju r t,  z a ją ł  
przebojem auły  Cacyp i Emany, p rzepraw ił  się przez 
rzekę C hu łh u łu ,  i po krótkiem w Heldigen wypo- 
cznieniu, zniszczywszy ogniem leżące po drodze au­
ł y  Kamzysz-jurt i Indy—ju r t , roz łoży ł  się na nocleg 
w Major-Tupie. 48go lutego oddział posuwając się 
dalej ku Miczik, p o łączy ł  się nad rzeką Hopsauł 
z wojskami, dowedzonemi przez pułkownika B ak ła -  
now a, które w ystąp iły  w skutek poprzedniego roz­
porządzona z p łaszczyzny Kumykskiej i zd o ła ły  już 
zająć au ł Hardali. Szamil na czele ogromnej bandy, 
przy 4 ch dz ia łach ,  postanowił bronić przeprawy 
przez Miczik. Jen.-porucznik książę Barjatyński nie­
zwłocznie go a takow ał,  posunąwszy pułkownika Ba- 
k łanowa na front nieprzyjacielskiej pozycyi i skiero­
w aw szy na jego lewe skrzydło  i ty ł,  pułkownika 
księcia C zaw czaw adze z jazdą . Górale oskrzydleni 
przez nasze w ojska, szukali ratunku w ucieczce. 
O ddział p rzepraw iw szy się przez M iczik, p o d ją ł81'? 
na Kaczkałykowski grzbiet i ku wieczorowi y
do warowni Kulińskiej. W  tych rozprawąc , g - 
szczególniej odznaczali sie p u łk o w m c y - ^ i^  fljgpU» 
książę C zaw czawadze . W ; " ‘̂ ka,njfikola i ; z naszej 
adjutanct ks.ąże Woroncow • ’

l i „ : f  K aukazkiej, jon.-mńjor Jewdokimow dokonał 
.„I d 4  po 7  l u t e g o  skuteczną wypraw ę ku rzekom
rs .  ,d« i H«bs, w «elu otrzymania w posłuszeństwie
p l e m i o n  przyległych linii Lahińskiej.* (K .  W .)
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Kronika, miejscowa i zagraniczna.
K  li ' 1 1 3  k w ietn ia . K rakowskie Long champs na m o­

g iłę  Krakusa n ie u dało  się woale. W iatr zim ny połow ę zw ie­
dzających zatrzym ał na d o le , pojazdów było  k ilk a , w ierzcliow - 
CÓJ  J  . rouzyka naw et w ojskow a, przygryw ająca tam  coro­
czn ie n ie  dała  się tego roku s ły sz e ć , a na dobitek  w racają­
cych  i  zakurzonych , rzęsisty d śszcz  pokropił.

—  W e  czwartek danym będzie w  tutejszym  teatrze dramat
p. A u g ier , p. n. „G ab riella .“

—  W  tych dniach w yszed ł poszyt 4 ty  d zie ła  w ydaw anego  
przez M ax. Fajansa, pod ty t. „W izerunki P o lsk ie . >( SZł t' , .  ‘ 
zawiera portrety: A nny N akw askićj, K arola L ip ińs ie g °  '
P o la , oraz rycinę allegoryczną. B iografie do tych  trze  
runków, dołączone będą przy 5tym  zeszycie  któryr ta *  ^  ^

baw em  prassę opuści. Cena . ^ ^ o d d z d l k '  PriTnumeratorowie 
P iętn aście  zeszytów  stanow i je  . . &t zeszytów ,
obow iązują się do odbierania ca łego  d z ie ła , J .^1 J t o - J  ^

L t y t t T  potrącone1" bcplą. ^ W szy stk ie  księgarnie krajowe i za­
gran iczne, przyjmują prenum eratę na to dzieło . W  m iarę w y­
chodzenia now ych p o szy tó w , coraz w ięk szy  postęp uważam y  
w pracach pana Fajansa. R ycina a llegoryczna do ostatniego po­
szyta , je s t  p ełna p oetycznego pom ysłu  i w ykończenia , a w ize­
runki N ak w a sk ićj, L ip ińsk iego i  P o la , odznaczają się  i podo­

bieństw em  i starannością w ykonania. ' 0
—  Skrzypek A polinary K ątsk i przybył do M oskw y dnia

z. m ., celem  dania kilku koncertów . J e s t  to p ierw szy je g o  po­
b yt w  starożytnćj tśj sto licy . B racia  W ien iaw scy  goszczą  tam  
ta k ż e , i  już  dali się s ły szeć  w  koncertach. T am że u d ały  się 
z  P etersburga znane w W arszaw ie artystki, panny Zofia i Iza- 
b ella  D ulcken.

—  Czytamy w  dziennikach francuskich: „I?- hrabia A . P rzez- 
dzieck i podarow ał do k ościo ła  Ś go  Id z ie g o  w  Gard cyboryum  
prześlicznćj roboty. D ar ten  odnawia pam ięć dobrodziejstw a  
odebranego przez naród polsk i za w staw ieniem  się Ś. Idziego . 
D obrodziejstw em  tóm  b y ło  narodzenie B o les ła w a  II I . O jciec jeg o  
W ład ysław  p rzysła ł do k ościo ła  Ś go  Id z ieg o  statuę zło tą  w ie l­
k ości i  c i ę ż a r u  now o-narodzonego dziecięcia  w ie le  naczyń ko­
śc ielnych  i  ozdób. O dtąd kilku kró lów  polsk ich  przesy ła ło  w ,c le

u l i  h Ś6 0  Id z ieg o . , ~ . y » .
Z ygm unt I n .  w  1 6 1 9  p osła ł 4 0 d u k a t ó w  złotern na kupno  

kielicha. W  2 32  la t po tym  darze królew skim  p. I r z t z  zic  
now y z ło ży ł dow ód w  tćj św iątyn i w dzięczności i w spaniało­

m yślności polsk ićj. _ ,
„Cyboryum  o którćm  m ow a, przecudnćj roboty, je s t  d zielen i 

pana F rom ent-M eurice z Paryża. Srebrny pozłacany (verm eil), 
w ysadzany kosztow nem i kam ieniam i, m ieści na sobie napisy ła ­
c iń sk ie , przypom inające urodzenie B o les ła w a  III . i m odlitw y  
zakonników  Ś. Id z ieg o . P ostum ent ozdobiony je s t  trzem a m e­
d a lion am i, k tóre  przedstaw iają trzocli św iętych  polsk ich: S. K a ­
zim ierza, Ś. S tanisław a i Ś. Salom eę. N a  pokryw ie je st  Chry­
stus szczerozłoty , u stóp zaś krzyża S ty  I d z i ,  ślą cy  m odły, i 
m łody B olesław , ofiarujący sw ą książęcą  koronę. P ośw ięcem e  
teg o  naczynia odbyło  się w  n iedzielę d. 2 8 m arca przy M szy  
Śtej, podczas którćj proboszcz m iejscow y w ytlóm aczył stosow ną  
przem ow ą ceremonią i  pam iątkę liczn ie  zebranym  słuchaczom .

K ośció łek  nasz w  K rakow ie Ś go  Id z ieg o  od tć jże  samćj p o­
czątek b ierze pam iątki. W y sta w ił go  W ład ysław  H erm an  
w  1 £ tym  w ieku na podziękow anie za urodzenie się  B olesław a  

K rzyw oustego.
_  L ondyński pałac kryształow y sto i dotąd otworem  dla pu­

b liczności. W  zesz łą  sobotę przy cen ie w n ijścia  1 szy llin ga , 
dochód w  trzech godzinach od 2g ić j do 5tćj w yn iósł ogrom ną  
summę 3 5 0 0  fnt. szt. ( 1 4 0 ,0 0 0  z ip .) B y ła to  w ielka m am festa- 
cya publiczności, która w  liczb ie  7 0 , 0 0 0  osób zebrała się , prze­
ciw ko wydanem u przez m inistra robót publ. poleceniu  rozebra­
nia rzeczonego pałacu. Jed n ocześn ie  u łożoną zosta ła  petycya o 
zachow anie go , k tóra liczy  już ok oło  1 0  0 ,0 0 0  podpisów .

S łynna 0d dw óch la t śp iew aczka C ruvelli, zw iązana kon­
traktem  z przedsiębiorcą opery w łosk ićj w  P aryżu i L ondynie  
panem  L um ley, dała się  w  tych  dniach uw ieść przez pew nego  
am erykańskiego sp ek u lan ta , i cichaczem  opuściła  Paryż. P an  
L um ley u d ał się  natychm iast do m inisterstw a spraw w ew n., 
g d zie  w szystk ie zaraz te legrafy  w  ruch w prow adzono, ale do­
tąd  n ie  p ow iod ło  się  pięknćj zb ieżk i przytrzym ać. P an  L um ley  
zastrzeg ł b y ł sobie w kontrakcie 1 0 0 ,0 0 0  fr. w ynagrodzenia  

w razie zerw ania układu.

P r z y j e c h a l i  d o  & r o k o w a  od dnia l i g o  do 12go k w ietn ia: 
Osieoki 'M ichał, lekarz, z W iednia. Roben Jan. art. dram., z 1 ra­
gi. SclmU A lojzy, art. dram., z W iedoia. Ks. Lubomieraki Jerzy  
z Przeworska. F reitag Frydoryk ze Lwow a.

W y j e c h a l i :  Samogii Frydoryk do Bochni. N iesio łow sk i M ichał 
do Tarnowa. Smoliehowska E m ilia , Zawadzki Juliusz do Lw ow a. 
Chrobak J ćze f  do Oppawy. W inkler Anna z synem do Ołomuńca. 
Piotrow ski Franciszek, Vellatorc Jan, Dolfin Marya, Bretschnejder 
F ranciszek . Gumowski Teofil do W iednia. Skw arczyński S tan isław
do W ilna. Hr. R ozw adow ski W ła d y sła w  do W iednia.

Wiadomości handiowe i przemysłowe.
G d a ń s k  9 kw ietnia, ‘ enhl kraJ°wój P9ze~

nicy targ londyński uleg* ma anP. P,ia i n *aS ra*"czne zboże 
m ało było  żądania, a forsujący P *ed»ż, , ,  BByl.
niżej na kw arterze. Taki stan rze0?yB ‘ cc "J
c z y ć ,  że w całej Anglii na zimne 1 _ J  W BzystU u i ? ' 11011̂
skargi, a dla zupełnego braku polnej P 11(nnftVP n *i . -°

ziarna podwaja Zachodzi {** ‘* 7 V ó r ć J  potrzeba z a g ^ '

• & S T Z  M *  ”*?■"*"*
zbożowych targów .

W  ostatnim tygodniu przybyło do Londynu:
pszenicy jęezm . ow sa bobu ig r . siem. mąki

ln. i rzep. cent.
z kraju kw ar. 61*8 5766 5 ,953 786 „ 24.815
z zagr. „ 3688 6645 lfi,802 94 10,374 27,903

Targi fran nskie i belgijskie nieco się  co fn ęły . W  H oli'nJyi 
niema ła d n e j  o*'«ini»ny. Z Hamburga przyjem niejsze co do pszenicy  
•otrzymujemy w iadom ości, a nad Renem wielka potrzeba i p« w7 ‘ 
sokich cca« h ; obrót interesów znaczuy.

Zy t o  w llo*linie i Szczecinie upada; berliński ostatni turg m a- 
-fedt ' dzn aczy ł -ię  podriosien rm i w ię szym  obrotem interesów.

Gó.iń^ka gi Ida nad/.wyoz-.tj była  nieczynna. B z żadnych roz­
kazów kuj-ua; brakło na odwadze do w szelkiej spekulacyi i w ca­
ły m  tygodniu przeszło z rąk do rak pszenicy 30 ła sz . świ<żej,
5 7  ze spichrza, oraz <25 łusztów  żyta.

P łacono za ła sz t  wagi hol. guld. prask. korzec w arsz.
z ł. gr. z ł .  gr.

Pszenicy spichrzowej od 132 do — 455 do 460 34 6 34  17
, „ św ie ić j . . „ 127 „ 128 405 „ 432' 30 15 32 20

Z y U ............................. „ 120 „ 124 340 „ 350 25 17 26 9
Jęczmienia . . . . „ 110 „ _  — „ 270 — — 20 9
G r o c h u ........................ .....  — „ _  _  B 300 — — 22 16

Temperaturę mamy zmienną, dziś zrana silny przymrozek, w po- 
łudn;e ciepło.

Bo zaw ieszi nio op łaty  c ła  od zb^ża polsk iego, kontrola w  T o ­
runiu u^tał* i niend’ierainy list wchodzących na wodę pruską 
statków.

Ho G dińska przybyło z W ło c ła w k a  8 berlinek, ok cłow2**0 ła sz t. 
pszenicy.

K u rsa  za m ia n :  Londyn 204 ł/a. Hamburg 4 5 ł/4. Amsterdam !0 2 3/4. 
W arszaw a 9'i°/0. M a k o w s k i ,  K e n d z io r  &  Gnmp.

f a s  p a p itA f  pabliezsych i pieniędzy.
W łj i iz s i  K u rsa  telegraficzne *  dnia 13 kwietnia. Eosńli i 

5 -p roo  i'5 ' ! * i  i i t i  i  % -proj. t &»/,.  MtftoliM 4 -proc.  7 5 / ,
1- p r o s  3 i550 s v 8 0 %  - H  49 -1  , . r o , .  1 9 ^ 1-k,
u e  16S9 r .  st> 2 5 0 . » » % . -  Augsbwrjr 122. -  Londyn 3
6 kr" -  P a r v i  1 1 3 % .  — A knya Benków* 1279. — Aknye k«lei 
io l  pó łz  h S .  1525 Pożyczka  ł  r . 1851 l it  A. 9 4 » / . - B . I O S - / , , .  
K u r s  k r a k o w s k i  14 kwietnia .  B a nknc ty  87 / , .  -  P ruA ti  kuran t  

1 0 4 '/6. — !::ipcrvftłv rc». 34 f r .  1 4 . -  RoHo srebrno 100. -  
D ukaty  20 •?». g r .  . — Lis-.y s s - t a w c o  Kri1;l- p |’, s . b.m 
101. L  l . i s ty  a *0 . gulio.  żą d a ją  8 4 %  - d a j ą  8 4 %. -  Cwane, 
s t a re  105%  nowe >0 6 %. ,

K u r s  l w o w s k i  a 4. 9 kw ietnia. Dukat .‘.-Jon. j  z łr . 47 «■. — Du­
kat ran. 5 złi-. 52 kr. — P ółim peryał i-ouyjskio 10 * łr . — 
Sr. 6 Rubel rosyjrki 1 s łr . 57 kr. — T rlar prunki 1 »łr. 48
k r .— Pol-ki kurant i pięoioałnt. 1 *łr. 27 kr. — Galio, listy
■aat&wne i»  100 t i r .  82 złr- 27 kr.

K u r s  w ie d e ń s k i  * dnia 8go kwietnia. -  Metalik! &55/16. — N o w a  
pożyć ka 8 4 11/ , ,  — A kcys liaiike * ie!on * . 1 2 6 5 .— A k cje  Kolei 
Żelazn. '54%  A $ ń  od ’■tnin 3 0 7/s od srebra 24% .

I K u r s  w r o c l n w s i i i  i  dnia 10 kwietnia. Banknoty auetryackie 8 1 '/,.  
j L isty  z a it . poznań. 104% . nowe 9 5 ' / , .— L isty  aast. hrói. Polu. 

8 6 % — A koyj koloi żalasa. K ra k .-górn e-sa ląs. E6 — Polski 
kurant r 6 .

BMĘMWE,.
(8 1 8 )N .5514 H A U A 1 M I A S T A  K R A K O W A .

Posiedzenie Ogólne.
G d y  od dn ia  1 m a j a  r. b. z a c h o d z i  potrzeba o b s a d z e n i a  dwóch 

wakujących posad Strażników R ogatkow ych z pensyą etatową po 
złp . sześćset roczn ie, przeto Rada M. Krakowa o g łasza jąc  niniej- 
szein konkurs na rzeczone w yżej dwie posady, w zyw a w szystk ich  
cheć ubiegania się m ających, ażeby najdalej do dnia 20 kwietnia  

I r. b. podanie stęplem ceny kr. 30 m. k. opatrzone, do Rady Miej­
skiej wnosili i do podań tych dołąozonem i być maji  ̂ dowody, a 
m ianow icie, w iek , stan poprzedniej słnźby, k rajow ośc, oraz zda- 
tność fizyczna do pełnienia obowiązków w ykazujące.

Kraków dnia 29 Marca 1852 r.
V i c e - p r e z e s ,  J. Paprocki.

(2 -3 ) Z. Sekr. Jlny, Zaw isza.

Imer&ty
Gips nawozowy 'mielony.

Gdy się czas zbliża w którym się' zw ykle koniczyna, groch i 
wyka gipsuje, m y n  p a ro w y  P io tra  S te in k e lle ra  na Podgórzu pod 
Krakowem, przygotow ał znaczny zapas najstarannićj zmielonego 
Gipsu. Centnar wiedeński sprzedaje się  P<> k.r‘ ,°C -9 
sam ą trzymająca 440 do 460 funtów w agi wiedeńskiej rachuje się  
45 kr. m. k.

_ m gatunku 
żeli są w d o -  

(S 2 5 -2 -6 )

45 kr. m. k.
T a k ie  tam dostać można Gipsu palonego w najlepszy i 

centnar wiedeński po 2 5  kr. m. k. Z a próżne beczki jcż< 
brym stan ic , młyn parowy w raca 30 kr. m.

B i i i i i i i A
p ół mili od R zeszow a Z ałeże, Pobitne, folw arki Anno-pole . cztery  
karczm y, lasu budulcowcg'o 100 m orgów, w Z ałężu  dębiny 150 
m orgów, pastw iska, łą k i i najpiękniejsza g leb a , karczma pod R ze­
szow em . W iadomość *dla chcących w ejść w uk łady kupna tych  
dóbr pow ziąść można w Krakowie przy ulicy Kanornej w domu W . 
P aliszew skich. (8 3 6 -2 -6 )

(8 3 9 ) Doniesienie. ( 2 - 3 )

Podpisana tabularna w łaśoio ielka domu zajezdnego w m ieście 
Dembicy cyrkule Tarnowskim  pod N. Kon. 123 po łożon ego , donosi 
niniejszem : iż ma zamiar z w  Ind! ręki pow yższy(1 o ni z a j e z d n y
którego żadne dFinri n ieobcit^aja. sprzedać.

Takow y Dom Z »jczdny jest murowany, położony pr/.y gościńca  
cesarskim  od W iednia do L w ow a w iodącym , z obszerno n bruU *  
w aićm  podwórzem, w studnią opatrzonym , sienią na 30 koni, 
z siedmioma gościnnemi stancjam i sklef>iooemi. z obszerną kuchnia; 
obok tćj pokojem sypialnym  z sufitem, i sp iżarnią , oraz przez 
ścianę dalej położoną murowaną stajnią na 1*4 sztuk bydła. P, d 
twn domem znajduje sie 7 sklepionych obszernych i su hych p i­
wnic. Obok podwórca są 3 stajnie częścią  m urow ane, a częśc ią  
zaś drewniane, w dwóch po 10 , a w  trzeciej 20  koni pomieścić 
sie  m ogą. 7j w szelkiem i potrzebnemi rek w izytam i, i znajdują się  
dwa przy leg łe  dobrze ogrodzone duże ogrody, jeden jarzynny, a 
drugi ow ocow y rodzajny z najlepszych gatunków drzewa sk ła d a ­
jący  s*e. ,

Przed frontem tego domu znajduje s ę pusty do?} c obszerny pod 
zabudowanie przy samym gościńcu cesarskim  położony plac.

Ten Dom m a prawo utrzym ywania T r a k t y e r n i , handel wina 
i w yszynk  arak u , wódki i p iw a, co d ije  najzręczniejszą okazyą  
chwilowej odpowiedniej zarobkowośoi tak od passażerów jako też 
i licznych niemieckich furmanów, tein wiccej iż w pobliżu tegoż  
domu już w tym roku istnieć bedzie przy kolei żelaznej Bahnhof, 
co w'ielki napływ* passażerów , towarów itp. różnych objektów na 
sk ład y  sprowadzi a przez to ową realność bardziej odpowiednią 
w przychodach zrobi.

Ccne szacunkow ą za ten odpowiedzialny w najlepszym 6tanic zo -  
stający dom kładzie się na 12,000 z łr . m. k. Chcą y takow y przez 
kupno nabyć, raczą sic na m iejsce dla przekonania o rzeczy w istości 
udać, i do podpisanej w łaścicielk i z g ło s ić , z którą do kupna ta ­
kowego ła tw o  przystąpić będzie m ożna, ile że taż pow yższą rea l­
ność uawet z wszelkiem i sprzętam i, kuchennymi narzędziami i me­
blami sprzedać chce. Dembica dnia 22 marca 1852 r.

Julia  Langerowa,

Nasienie Trawy
T j i i i o l e u s z n n r )  (phlcum pratensc) zebrane p rzeszłego  roku 
w Gnojniku w dobrach W . Homolaczn, jest do nabycia pod Liczbą  
399 przy ulicy S ław kow sk iej w  domu W . D arowskiego na p ierw - 
szem piętrze. ( 8 3 2 -2 - 4 )

Dla wychodźców
<lo K olum bii, do Aowego Yorku , Y onrgo Or­
leanu , F iladelfii, Boatouu, Baltim ore, Charle­
ston u , ^uebecKu itd. u łatw ia  się podróżnym cztery razy  
na tydzień m iżność przeprawy pod n ,jtańszem i warunkami przez 
pana 91oris i C'om|i.

w Hamburgu Stubenhuck N. 34.
Prawe i uczciw e osoby któieby się agencyi w tym interesie  

podjąć ch c ia ły , raczą się  do nas listami fiankow anem i zg ło s ić . 
(831- 2 - 3 )  D. O.

(8 3 0 )  Są do sprzedania pod korzystnem i warunkami ( 2 - 3 )

Dobra p«*o*one w  Królestwie Polskiem j powiecie
O lkuskim, oddalone od Komory M ichałowice o mil 3 ,  od kolei 3 ' /  
mające gruntu ornego 357 m orgów, lasu twardego 126, pańszczy­
znę dostateczną, gorzelnią oraz w szystk ie  budynki gospodarcze 
w dobrym stanie. Chcący pow ziąść bliższą wiadomość raczą się  
zg ło s ić  do domu pod N. 333 przy ulicy Szew skiej na drugie piętro.

Garn'tur Mebli machoniowych
pokrytych czarną w łosiennicą jest do sprze­
dania pod L. 331 przy ulicy Szew skiej na 

drugiem piętrze.

M Znany powszechnie Bom  azttjezduy Śliw ińskiego we 
L w ow ie o dwóch piętrach w baidzo korzystnem  położeniu  
na placu Bernardyńskim obok gmachu jeneralnej Komendy, 
złożony  z 35ciu Numerów czyli 57iuiu pokoi, z obszernym  

dziedzińcem , stajniami na 90 do lOłi k on i. wozowniami i szopami 
itd., z prawem w olnego w yszynku Jest od 1 kwietnia r. b. na 1st 
kilka do w ydzierżaw ienia. Bliższych wiadomości^udziela księgarnia  
J. M ilikowskiego we Lw’owie. Pisemne zapytania uprasza się fran­
kow ać. ( 8 2 9 -2 - 3 )

(854) P ro fesso r  S ło w ik o w sk i  0-3)
ozna
pożaru w Krakowie by v ...... , _  «. HU1Vł w„
m edycznych z podpisem S łk i  Dl. l ) r .  w idA ał. lub oddał, ^odbierze 
przyzwoitą nagrodę. W  domu lir . S o łtyk ow óJ, F loryańska u'ica 
N. 512 drugie piętro.

najm ia, ktoby o skradzionych mu rzeczach podczas ostatniego  
żaru w Krakowie by d o n ió sł, a szczególn ie z d z ie ł zgibii.nych
• ( i v p . 7 n V ' c l l  «  l , n J n ! a n . n  / I f  U ............... U l .  1} I I  . .  . .  . . .

Podpisany ma zaszosyt donieść Szanownej Publicnności. 
iż ■ dniem I kwietnia r. b. sw oje dotychceasow e m ic- 
szkam e .  pod L. 198 przy ulicy Grodzkiej przeniósł ta  
Rynek głów ny pod L. 22 do domu p. M ączeńskiej gdzie 
mojego w łasn ego  wyrobu sto łów  i kolumn na sposób 
marmuru lakierow anych, które i do W arszaw y i W ie­
dnia dostarczam , dostać m ożna, niemniej konsolów i fijur z masy  

kamiennej i gipsu.
(8 2 3 -3 )

G u staw  L in d q u is t 
Malarz i Lakiernik.

gP08THZKŻ£3IIA METK4)HOU?GICSMB.

STAN BARO*.
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12 j 2  {27 ’ 6'” 449 - f  6* 9
,  jlOj „ 7 758' +  1 3

13 i 6 )27 8 l l l l  — 1 0

1’’’ 46
1 75
1 56

północny mocny j pogoda z chmurami w icher zp łz.
n sła b y  j pogoda

żaden
+ 7* 0  ! +  0+  0 6

10 „ 6 
14 1 6 27 6

7’” . 411;  +  7° 
459' +  5 
835 +  2

V ” 58  
2  39
2 21

zpł. zachodni s łab y  
pn. zachodni mocny 

północny średni

pogoda z chmur, 
pochu urno deszcz i w icher  pnr . 

W nocy deszcz.
+  7° 6 — I* 4
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